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J P r z y p o i n i i i e i i i e .

— To m nie  pan  nie poznajesz ?
— Nie — a gdzież  ja  p a n ią  w idzia łem  ? . .
— W  swoim własnym  gab inecie  . .  .
— J a  już zapom niałem  kiedym m ia ł  gabine t ,  a cóż dopiero o tom, co 

w nim  było . .  .
— Szlachetny m ężczyzna mój panie ,  zapomni n aw et  o tem, ze był mężczyzną, 

ale zawsze pam ię ta  kobietę . .

Typy klasyczne.
Jakże pitnie ochraniam y 
D aw ne i klasyczne typy  !,..
Choć Sokratów  jest niewielu,
Ale za to  są K santypy.

Po Korneljach — gdzież są ślady ? 
Gdzież cnotliwe A grypiny ?
W szystko znikło — ale za to 
Są Aspazje, no i.. F ryny .

Nie spotkam y czekającej 
Swego męża Penelopy,
Ale piękne są H eleny 
Dziś m ajątkiem  E u ro p y !

t.

A D A M  i E W A .

On. J a k  się pani dowiedziała ,  że je s te m  goły, 
to mi pani nawet n ieehee  odpowiedzieć.

Ona. (b rzydka , sucha, ale bogata) Bo ja  się . 
wstydzę.

On. Czego ?
Ona. W yglądałabyui  w rvju trochę sans fa ęo n ,

a.

F R A SZK A .

Z robaczka przy cieple i wiośnie, 
D robniu tka muszka wyrasta,
A le niech o tem  dowie się niewiasta, 
Ręczę, źe z muchy cały słoń wyrośnie.
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— Proszę ojczulka, co to  znaczy sam 
na sam?

—  T o  znaczy we dwoje...
_ _ _ _ _  1-

Wspomnienie.
P a n  maż i pani żona

W ieczorem  poszli w las —
I ję l i  wnet  wspominać

Miniony dawny czas.
To miejsce  — rzek ła  pani  —

Ach, ciągle mi się śni,
W szak  na niern mama moja 

M ą rękę  da ła  ci....
A tyś mi rzekł,  że w sercu

Ju ż  krew ci żywiej gra....
Mąż w s trząs ł  się. — Nie zapomnę — 

R zek ł  — nigdy tego d u ia!
w.

K a i a .
Władzio jest słuchaczem prawa, Zosię 

uczy w domu guwernantka.
— Mamusiu, czy Władzio się dobrze uczy ?
— Naturalnie, córeczko, doskonale się

uczy!
— A dlaczego panna Luiza tak często go 

karze ?
— Karze V dlaczego ?
— Bardzo często każe mu klęczeć przy 

sobie... K.

Coś z lwowskiej polityki.
(W  c uk ie rn i  H au sn e ra  i Bienieekiego).
— Powiedz mi pan, panie mecenasie 

co też już teraz kosztuje ta  wojna hiszpańsko- 
am erykańska ?

— Piszą, źe A m eryka już w ydała kilka­
set miljonów i H iszpanja także w ydała k ilka­
set miljonów.

— A o co oni się biją ?
— Jakto  o co ? o to , żeby K ubie do­

brze było.
— No, to dopiero osły ! toż, żeby od 

razu byli dali K ubie te m iljony, toby  K u ­
bie było najlepiej! ..

Pytał Paweł raz Gawła, czemu w knajpie siedzi? 
Paweł odrzekł, by dłużnym nie być w odpo­

wiedzi .
— Nie mam żony, i pustkę w domu mam

w obronę.
— A ja siedzę — rzekł Paweł — bo właśnie

mam żonę. 
Azo.

Ze światka dziecięcego.
Jasiowi nie wolno upominać się o jedze­

nie i odzywać się, dopóki go nie zapytaję.
Jaś zjadł leguminkę, która mu bardzo 

smakowała, wzdycha więc, kręci się na krześle 
i śle błagalne spojrzenia do mamusi. Mamusia 
zajęta gośćmi, nie uważa. Nareszcie, Jaś nie 
mogąc dłużej wytrzymać, szepce do mamusi ta ­
jemniczo :

— Mamusiu, niech się mama mnie za­
pyta, czy mam już dosyć leguminki...

W pewnym klubie.
Szulerowi nie udała się wolta. Partner 

trzep nął go w twarz.
—' Za co ? — wrzasnął.
— Za dam ę pik.
— A  ja  m yślałem , źe za asa karo.

rv.

Hum or am erykański.
Pułkownik Jones (z gwardji stanu Wirgi- 

nja, obchodząc cmentarz, uroczyście). Tak, sir, 
wojna to rzecz straszna, sir, i nie radziłbym 
nigdy wszczynać jej lekkomyślnie. Ileż to ona 
każe ponosić ofiar s i r . ! Ja także mam dwa 
groby w Wirginji, jeden w Tennessee, a jeden 
w Kentucky, sir. Drogie, o drogie groby, Sir !

M ister W hitny (z żywem współczuciem). 
Rozumiem! groby twoich synów i braci.

Pułkownik Jones (ocierając łzę). Nie, sir! 
—  moich płatnych zastępców, których dawałem 
kolejno za siebie A każdy łotr kosztował mnie 
okrągłe pięćset dolarów!...

Jowialny pijak.

Jakiś pijak potrąca na ulicy poważnego 
Iksa i to tak fatalnie, że obaj się wywracają.

—  A wszystko ta przeklęta wódka ! wrze­
szczy oburzony poważny Iks.

— He, he... — powiada jowialnie pijak — 
ja też zaraz sobie pomyślałem, że wielmożny 
pan musi być trochę —  zawiany.

Myśli felczera filozofii.

W sp ó ln e  sy m p a tje  ściślej łączą , niż 
w sp ó ln e  a n ty p a tje .

C zasam i b y w a  o ry g in a ln a  p o w a g a  
D ro g ie  re s ta u ra c je  i le k a rz e  d la  u trz y m a ­
n ia  te j p o w a g i w y p isu ją  m e n u  po fra n ­
c u sk u  i re c e p ty  po łac in ie . C zyż b y  p o ­
w a g a  ta  is to tn ie  zn ik ła , g d y b y  p isan o  — 
po p o lsk u ?

M oda je s t te śc io w ą  d o b reg o  s m a k u . 
T y ra n iz u je  go też  o k ru tn ie .

L u d z ie  n a jw d z ię c zn ie js i są w z g lę d e m  
ty ch , k tó rz y  d o pom agają  im  o sz u k iw a ć  
s ieb ie

K to się  często  sk a rż y , że  je s t  z a p o ­
zn an y , b y w a  nim  w isto c ie . Z apoznany  
zaś je s t, p rz e d e w sz y s tk ie m , p rzez  s ieb ie .

Pechowiec.

Ajent ubezpieczeń do klijenta:
— Może szanowny pan ubezpieczy się 

na życie ? Będzie pan miał głowę spokojną 
o żonę i dzieci. W razie pańskiej śmierci wy­
płacimy rodzinie sumę umówioną.

Klijent po gruntownym namyśle :
— Nie, wiesz pan co, to nie dla mnie. 

Ja mam pech: żyłbym ze 120, albo i więcej 
lat!..


